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CENA, PRENUMERATY: 


Piat. Św. Eligiusza B. 
Sob. Sw. Bibianny P. 
Niedz. Sw. Franciszka. 
Por. Sw. Barbary P. M. 
wt. Św. Sabby Op. 

W ŁODZI: ZUA 
Roctniow deki SS Śr. Sw. Mikołaja B. 
Półrocznie „ 4 „ — 

Kwartaln. „ 2 A 
Miesięczn. „ — „ 67 
Odnoszenie 10 k m. 


Czw. Św. Ambrożego. 
Egz. pojecyńczy 5 k. 


Wschód sł. godz. 7 m. 42. 
Zachód sł. godz. 3 m. 48. 
Dług. dnia godz. 8 m. UG. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 6 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 , 50| ul. Przejazd M 8. 
Miesięcznie „ — „ 85 


% telefonu 593. 


Rok iX. 


ROZWOJ 


dziennik plyny, grzesyaliwy, okonomiezny, apolooany i Kurski, ilstrowany, 


Piątek, dnia I grudnia (18 listopada) 1905 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Krucza Nt 23; w Pabianionoh u p. Teodora Minkoj 
w Zgierzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłano“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogloszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Małe ogłoszenia po 11/, kop, od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 


Reklamy i Nekrologi 


po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia hpgorar yaa PARE uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Teatr Polski „Vietoria” 


GAWALEWICZA. 


pod artystycznem kierownictwem H 7: 


Podręcznik do historyi polskiej 


„Dzieje Polski” 


przez D-ra Feliksa Konecznego 


z dużą mapą Polski i przeszło 80 rysunkami 
dwa tomy, w broszurze 1 rb. 50 kop. 


do nabycia w Administracji „Rozwoju 1238 
Rozkład pociągów. 
Zimowy. 

Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, ©) 1.38 


d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30. 
Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15 
m) 3.40, a)o.22, 0).8 20, p) 11.00, r) 4.35. 


PIĄTEK 


SOBOTA 


Kolej Warszawsko- Kaliska 
o g 6.86, 11.46, 4.40, 


, 3.08. Przychodzą 
x Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 
Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz 
6.43, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
w. Łódź-kmliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Koiu 
mek dó st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny, wydrukowane tłustym drukiem 
omaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


Ambulatoryum bezpłatne Chrz. Tow. dobr. 
(Dzielna 52). 
Rozkład godzin przyjęć: 


CHOROBY LEKARZE DNI GODZ. 
Choroby ) L. Bernhardt środa i sobota 10-11 
wewnętrzne ) H. Olszewski poniedziałek 4— 5 


gość. wys. Józefa Kotarbińskiego 17 


gościnny wysp J- Kotaebliskiogo „Łańcue 


tragedya w 5 aktach 
Karola Gutzkowa. 


66 dramat 
AOR 


Uriel Akosta” 


Choroby ) E, Tastski środa i sobota —8 
chirurgiczne ) A. Krusche Wtorek i piątek 1— 2 
Choroby ) H. Bräutigam , „Wtorek 4—0 
nerwowe ) E. Mitielstaedt środa i sobota 11—12 

) L. Bondy środa i sobota 2— 3 

) JJ SA A! wtorek i piątek 9—10 

okte Środa TES 

Chor, dzieot 5 ‘F, 'Stayono eawart, sobota 12— 1 
) poniedziałe 1— 3 

) A. Tomaszewski ( czwartek 2—3 

) M. Bełżyński poniedziałek 12— 1 

Choroby ) K. Brzozowski — czwartek 1-2 
) Ks. Jasiński środa 11—12 

Chor. gardła ) Jul. Grabowski wtorek i piątek 11—11 
nosa i uszu ) J, Pieniążek pon. środa i sob. 12— 2 
) K. Haberlau wtorek i piątek 2— 3 

Choroby ? Kaczmarkiowiez g poniedziałek  2— 3. 
wewnętrzne piati DE 
1 dzieci > J; Lohrer łorak | sobota 4 5 
) F. Łukasiewicz iątek 11—12 


) K. Wiśniewski 


) W. Garliński 
) J. Koliński 


roda | sobota 9—10 


poniedz. i czwart. 2— 3 


Chor. oczne środa i sobota 9—10 


Wkraczamy w dziewiąty rok naszej pra- 
ey w Łodzi. Wszystkie te lata, poczynając 
ad pierv ch dni, aż do czasów ostatnich, 
nie były zbyt lekkie. 7 


Łódź dla dziennikarza, to strasznie cięż- 
kie pole działalności; ze ws kich stron na 
slowo polskie, na myśl swo ą laly się stru- 
mienie zimne, przejmujące do kości, wstrzą- 
sające calym systemem nerwowym. 

Praca w tych warunkach, ws 
strukcyi niechętnych, nie może 
zajęć przyjemnych... 


ód 
należeć do 


oba 


To caly szereg walki, z tysiącami 
szczegółów, z tysiącami przeszkód, 0 któ- 
rych czytelnik nie może mieć nawet po- 
jęcia. 


Patrzy się on na nią, jak na scenę już 
gotową i oświetloną, nie wiedząc, ile to ko- 
sztowało trudu, aby choć jakiekolwiek akce- 
sorya zebrać... 

Wołają ze wszech stron kraju naszego: 

— Co robi Łódźł Co robi ten gród prze- 
myslowy w Polsce? Patrzą na to olbrzymie, 
przeszło /350,000 ludności liczące mrowisko, 


„ają znacząco głowami.. Tu i tam 
daje się słyszeć niejednokrotnie syk lub 


Ździwienie, a z ust niejednych wybiega slo- 


wo; „mało*.. 


M *X 
ie tak jest? czy 
Lódź za- 


rzeczywiśc 

robota nie postępuje, 

y bezczynnie? 
pracujemy! 

Kiedyśmy przed ośmiu łaty z górą rozbili 
tu warsztat—inaczej było... Kiedyś wszech- 
władna niemczyzna rozpierała się tu—pano- 
wała, przewodniczyla=a d: uznała, że 
prawo obywatolstwa należy się i nam. 

Zapewne, wszak polaków w Łodzi liczy- 
my 200,000, żydów 100,000, niemców 50,000, 


A jednak czy 
w Lodzi 


czy 


a cyfry najlepiej mówią. 
Mimo to jednakże trudno bylo przeko- 
nać ludność lódzką, że Łódź jest miastem 


polskiem. 


znaleźliśmy dużo nic- 
sie niedawnym ta- 

ha! nawet za coś 
„episami obo- 


znego, 
„godnego z] 


nieuczciwego, nie 
wiązującemi. 

Na każdym kroku w naszym 
spotykaliśmy podstawioną nogę, 
chlej o nią potknąć. 

W innych czasach dzieje te przedstawi- 


pochodzie 


aby się ry= 


gółowiej, dziś mamy tylko zamiar 
yć, że dwa ostatnie lata bardziej 


e odbiły się ujemnie na dzienniku, na 
jego dążeniach. 


W obecnej chwili jes bardzo upo- 
$śledzeni, bo kiedy już prasa cała wypowia- 
da się swobodnie, my mamy nałożony jeszcze 
knehel na usta, 

przeci całe ośm lat z tym kneblem się 
tułamy, bo każde żywsze słowo nie podoba. 


się tym lub owym sferom, tym lub owym 
ludziom. 

Gmatwanina pojęć, języków, etyki—ws 
stko to wpływa przygnębiająco na pracę, 
która w tych warunkach staje się niemal 
„katorgą“. 


A jednak przykuci do tej ciągłej taczki, 
w rocznicę założenia pisma patrzymy 
wschód słońca i badamy, czy nie w 
ono i czy promienie jegó nie przyniosą nam 
upragnionego światła! 

12 każdym rokiem jakoś się lżej robi i 
jaśniej na duszy, a choć do naszej i 
rzucają coraz to większe ciężary, 
ją dalej i dalej w nadziei, że nare 
uda brudy i śmiecie wysypać 
zawsze! 


na. 


Obyśmy ty chwil dożyli i szczęśliwiej 
powitali wspólnie dziesiątą roeznicę! 
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Koło właścieieli domów. 


Zapowiedziane na wczoraj o g. 7 i pół wies | 
ezorem zebranie miesięczne sekcyi Koła właści- 
cieli domów sprowadziło do lokalu przy ul. Dziel- 
nej 48 ozłouków. Przewodniczył prezes adwokat 
przysięgły Włodzimierz Wyganowski. Na porząd- 
ku dziennym znajdowało się przedewszystkiem 
zatwierdzenie opracowanego regulaminu. 

Przewodniczący więe zajął się odczytaniem 
wszystkich artykułów tego regulamina. Przyta- 
czamy na tem miejscu ważniejsze ustępy: Sskcya 
właścicieli domów i lokatorów przy łódzkim od- 
dziale Towarzystwa popierania przemysłu i bhan- 
dlu ma na celu obronę wspólaych interesów mie- 
szksńtów m, Łodzi oraz pracę w kierunku wszech- 
strovnego rozwoju miasta. 

Dla osiągnięcia powyższego celu sekoya o- 
pracowywuje odpowiednie referaty: a) podania do 
władz, dotyczące opcdatkowania, przepisów bn- 
dowianych, urządzeń sanitarnych miasta i wogóle 
wszelkich kwestyi, które przyczynić się megą do 
podniesienia stavu materyalnego i intelektnalne- 
go mieszkańców i udoskonalenia urządzeń miej- 
skicb; b) zakłada szkoły i biblioteki, gromadzi 
statystyczne dane, dotyczące rozwoja miasta Ło- 
dzi, oraz rysunki, plany i modele domów, opisy 
urządzeń i rozwoju miast wogóle, co atauowić 
będzie zawiązek mazeum miejskiego; 0) urządza 
dla swoich członków referaty i odczyty na te- 
maty z dziedziny administracyi i urządzeń miej- 
skicb, oraz w sprawach objętych w punkcie a; 
d) pośredniczy przy zawieraniu umów budowla- 
nych, dzierżawnych i sprzedażnych, dotyczących 
nieruchomości m, Łodzi oraz przy zaciąganiu hi- 
potecznych pożyczek w Towarzystwie kredyto- 
wem miejskiem lub prywainyck; e) w dziedzinie 
cywilno prawnej dąży do ujednostajnienia pojęć 
prawnych i zwyczajów, regulujących stosunki 
mieszkaniowe, oraz udziela swym członkom rad 
i wskazówek w kwestyach, mających ogólny cha- 
rakter i znaczenie; f) organizuje sąd rozjemczy, | 
w celu regulowania spraw i sporów pomiędzy 
właścicielami domów i lokatoram.; g) organizuje 
w celu załatwienia” swoich spraw, biuro, które 
fonkcyonowuć będzie stale i rozszerzać swoją 
działalność na wyżej wyliczone punkty, w miarę 
rozwoju instytucyi ($ 1). 

Członkowie sekeyi dzielą się stosownie do 
ogólnej ustawy Towarzystwa popierania przemy- 
slu i bandlu na rzeczywistych i honorowych ($ 2). 
Fundusze sekcyi tworzą się ze stałych składek 
członków, oraz z wpływów wypadkowych, jako 
to dary, legaty i t. p. ($ 6). Wpływy wypadko- 
we, o ile nie otrzymały specyaluego przeznacze- 
mia przez ofiarodaweę, oraz 10% z różnych skła- 
dek stanowią fu.dasz na razie nietykaluy, który 
w chwili odpowiedpiej zużyty być może na mo- 
cy decyzyi ogólnego zebrania sekevi na założe- 
nie biblioteki miejskiej i muzeum ($ 7). Pozosta- 
la część składek rocznych stanowi faundnaz obro- 
towy, którym rozporządza zarząd sekcyi w gra- 
nieach zatwierdzonych przez zebranie ogólne bud» 
żetu ($ 8)  Fondusze sekoyi, czasowo lokowane 
w bankach, podnoszone będą za czekami, podpi- 
mywanemi przez prezesa lub wice prezesa zarzą- 
du, oraz skarbnika lub jego zastępcę ($ 11) i 

Wypłaty w kasy sekcyi podlegać mają na- 
stępującym  formalnościow: a) żadea wydatek 
mskuteczniosym być nie może, jeżeli uprzednio 
na posiedzeniu zarządu postanowionym nie z stal; 
b) na drobne wydatki sekretarzowi zarządu awan- | 
sowane będzie rb. 50 z kasy, aby wszelkie z te- 
go tytułu wydatki rozpawywine i zatwierdzane 
były przez zsrsąd co miesiąc; e) przekazy fans 
duszów na czasową lokatę w bankach uskateoz- , 
nia sam skarbnik i zapisuje je w księdze kaso- , 
wej pod rozchodami ($ 12). Na miesięcznem po- | 
siedzeniu zarządu skarynik obowiązany jest przed- 
stawić stan kasy w ogólnych cyfrach oraz spis 
członków, którzy mimo kilkakrotnych wezwań 
zapłaty składek odmówili ($ 15) - Sprawami so- 
keyi zarządzają ogólne zeuranie ezłonków i za- 
rząd w granicach przepisów, ustanowionych przez 
ogólną ustawę Towarzystwa popierania przemy- i 
sła i handlu ($ 17). Ogólne zebranie członków 
sekeyi dzielą Bię na zwyczajne (miesięczne i ro- 
ezne) i ua nadzwyczajne ($ 18). Nadzwyczajne 
zebrania członków zwołuje zarząd sam lub na , 
piśmienne żądanie 20 członków, którzy wskazać 
muszą cel i przedmiot obrad ($ 19) 


Roczne zebranie ogólne zatwierdza budżet 
i sprawozdanie zarządu oraz wybiera członków 
zarząda, prezesa i dwóch wiee-prezesów ($ 20). 

Przytoczyliśmy ustępy tylzo z dwudziestu 
artykułów regulaminu, przedyskutowanych na 
wczorajszem zebraniu, ze zmianam:, jakie prezy- 
dyum wprowadziło na skctek żądania większcści 
zgromadzonych. 

Zanim zgodzono się ra wprowadzenie do 
regulaminu tych lub owych zmien. zadanie prze- 
wodniczącego było Biezmiernie ciężkie. 

Z samego początku natrafiono na opozycyę. 
Znalazło się na sali para członków, którzy twier- 
dzili, że regulamin zatwierdzać ma prawo tylko 
ogólne zebranie roczne, zapominsjąc, że iustytu 
cya dopiero się organizuje, że właśnie dla jej 


| orgamizacyj i prawidłowego działania konieczoem 


jest kierowanie się odpowiednią instrukcyą, re- 
guleminem, obowiązującym wszystkich członków. 
Najbardziej zaciekłym i zawziętym z oponentów, 
którzy zakłócali porządeki przedłużali niepotrzebnie 
rozprawy byłp Miks. Przedewszystkiem twierdził 
on, że wczorajszegn zebrania miesięcznego nie mo- 
żna uważać za ogólne zebranie członków. Żądał on, 
aby zwołać specyalne ogólne zebranie, na któ- 
rem rozpatrywany byłby regulsmin, a co do 
projektn budżetu. to należałoby, zdaniem n. Mi- 
ksa, przedstawić na zebraniu rocznem. Tunemi 
słowy, p. Miks żądał, aby Koło właścicieli do 
mów fuukcyonowało przez pewien czas bez ża- 
dnych zakreślonych z góry wpływów i wydatków, 
bez żadnego zgoła określenia na przyszłość finan - 
sowej gospodarki inatytucyi. 

Wysuuwał on taki chaos pojęć, gmatwają - 
cych sprawę, że prawidłowe rozprawy w tych 
warunkach były niemożliwe. 

Co najważniejsza, że p. Miks usiłował sug- 
gestyonować kilku z obecnych, którzy nie chcąc, 
czy też nia zdając sobie jasno sprawy z tego, 
co im przedstawiano, przyłączali się do głosu 
p. Miksa. 

Wogóle stawianie wniosków ze strony opo- 
zycyi i forma, w jakiej przemawiano, dawało 
świadestwo niedojrzałości i  nieuspołecznienia 
wielu jednostek. 

Byli i tacy, którzy postawili wniosek, aby 
poddać pod głosowanie zatwierdzenie porządkn 
dzieunego, poddając w wątpliwość, azali obecni 
uważani są za prawomocnych do rozpraw. 
A wszak zarząd, zwołując zebranie, © czem za- 
wiadomił wszystkich przez pisma miejscowe, 
z góry już podał porządek dzieany obrad. Każ- 
dy więc z członków wiedział dobrze, w jakim 
eelu przychodzi na zebranie. 

Zanim przystąpiono do kolejnego odczyty- 
wania artykułów regulaminu, opozycyą starała 
się wprowadzić zamęt na sali, przeciągając nie- 
potrzebnie kwestye ezysto formalnej natary. 

Ostatecznie zgodzono się na przedyskatowa- 
nie oddzielnych parsgrafów przedstawionego re- 
gulamino, przyjąwszy na przysżłość za zasadę, 
iż do wprowadzenia jakichkolwiek zmian do re- 
gulamiua wymagalna będzie połowa ogólnej licz: 
by członków. 

Projektowane przez niektórych osłonków 
zmiany w regulaminie podezas odczytywania 
przez przewodniezącego wywvłały ożywioną dy: 
skusyę. 

Do paragrafu 20-go dysknsyę prowadzono 
dosyć spokojnie. Dopiero gdy zastanawiano się 
nad kwestyą, kto ma wybiersó prozesa i wice- 
prezesów, czy z pośród siebie członkowie zae 
rzedu, Czy też zebranie ogólne, dyskusyi towa- 


| rzyszyły na sali bałasy, k'óre wywoływała, jak 


zwykle obstrnkcya. 

Pierwszy p. Miks dowodzł (po niemiecku), 
że prezes i wieeprezowie powiuni być obowiąz 
kowo wybierani przez zebranie cgólne. Niestety, 
stawianie za przykład działalności różnych in- 
stytacyj, gdzie oddawna istnieje zwyczaj, że za- 
rząd wybiera z pośród siebie prezesą i wicepre- 
wesa, mie trafiało do przekonania p. Miksa, ani 
też jego stronników. 

Jasue, charakteryzujące dokładnie doniosłość 
wyboru prezesa i wiceprezesa jedynie z pośród 
zarządo, przemówienia pp: Wyganowskiego, Do- 
branickiego, dr. Likiernika, K. Arkuszewskiego, 
M. Piukusa i innych — nie odniosły pożądanego 
skutku. 

Opozycya obstawała przy swojem. 

Przewodniczący zarządzał pare krotnie głoso- 


f wania nad postawionym wnioskiem: ozy prezesa 


i wiceprezesa wybierzć ma zarząd, czy też ze 
branie ogólne. 

Ostatecznie opozycya zwyciężyła, Większó- 
ścią głosów uchwalono, aby $ 20 brzmiał w sapo- 
sób następujący: Roczne zebranie ogólne za- 
twierdza budżet i sprawozdanie zarządu, oraz: 
wybiera członków zarządu, tudzież prezesa i 
dwóch wiceprezesów. 

Co do budżetu, to przyjawszy za zasadę, iż 
dla prawomocności nad mim obrad potrzeba bę- 
dzie zawsze '|; ogólnej liczby członków, i uwa- 
żając dzisiejsze zebranie, w którem liczba całon- 
ków jest niedostateczna, za nieprawomocne, 
sprawę zatwierdzenia budżetn postanowiono od- 
łożyć do następnego zebrania ogólnego. 

Następnie przystąpiono do wybórn 15 oby- 
wateli, którzy będą mieli prawo powołania 2 ra- 
dnych magistratn. Zarząd Koła właścicieli do- 
mów i lokatorów przedstawi listę wybranych o- 
bywateli po porozumienin się z prezydentem, gdy 
otrzyma od niego zapewnienie, że głos owej ko- 
misyj, złożonej z 15 obywateli, będzie stanowczy 
i decydnjący, że mie będą zmuszeni przy doko- 
naniu wyborów na ławników, vlegać wpływom 
osób postronnych. 

Wybrani zostali pp: Gole, W. Hordliezka, 
E Heiman, L. Jezierski, J. Jarzębowski, de. M 
Likiernik, L. Lubotynowież, M. Łaba, M. Pinkus, 
Z. Richter, Steigert, K. Steinert, M. Sprzączkow- 
ski, Fr. Schimmel i R. Ziegler. 

Z kolei rozważano wniosek, dotyczący pod- 
jęcia n władzy wyższej starań o zniesienie nało- 
żonych na cbywateli kar administracyjoych 
z powodu sporządzonych protokułów za nieza- 
mykanie bram, wbrew obowiązującym podczas 
stanu wojennego przepisom. 

Uchwalono delegować specyelną depntącyę 
do ezesowcg» general guberoatora gubernii piotr- 
kowskiej generał lejtnanta Szatiłowa. 

Deputacya ta, złożona z pp.: W. Hordliezki, 
dr. M. Likieruika i adwokata przys, J. Pełki 
ndała się dziś w południe do generała Szatiłowa 
i przedstawiła mu w imienin właścicieli domów 
prośhę 

Generał lejtnaut przyjął deputacyę uprzejmie 
i przyrzekł, iż zadosyć uczyni żądaniom. Wszel- 
kie kary, jakiemi obciążeni zostali dotychezas 
właściciele domów za niezamykanie bram, zo- 
staną umorzone. Na przyszlość zań prawo spo“ 
rządzania protokółów będzie miał tylko ozłonek 
policyi, a mie żołnierz, przy czem protokół za 
każdym razem sporządzany będzie w obecności 
właściciela lab rządcy domv. 


K. 


KALERDARTYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIANIKIE. Dziś Samosława. Ju- 
tro Szulisława- 
STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ur. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 
czoram. 5 
TEATR VICTORIA, Dziś „Uriel Acosta“ Gutzko- 
wa. Gościnny występ Kotarbińskiego, Początek o godzi 
8 wieczorem. 
— Jutro „Łańcnch* Heyermansa. Gościnny wyp 
stęp Kotarbińskiego. Początek o godzinie 8 wieczorem, 
ZEBRANIA. Jutro zebranie nauczycieli chrzęśe. 
cian (Konstantynowska 5) o godz. 6 po poł. 
— Jutro zebranie Stow. majstrów fubrycznych (Np. 
wy Rynek 6 o godz. 8 wieczorem. 
CYRK braci TRUZZI. Dz.kś przedstawienie 0.g. 
8 i pół wieczorem, 


KRONIKA, 


Nabożeństwo. Dziś, jako w dziewiątą rocz- - 
nicę założenia w Łodzi naszego pisma, o godz. 
10 i pół w kościele Św. Krzyża ks. Bakalarczyk 
odprawił mszę Świętą. 


Komitet węglowy. Wczoraj o godz. Bej po- 
połudmu w gmachu Przytułku starców 1 kalok 
odbyło sę posiedzenie grona członków chrze- 
ściąńskiego Towarzystwa dobroczynności, które 
zainicyowało prejekt utworcenia Komiteta wę- 
głowego. 
i Na posiedzeniu tem zdawali relacyę pp. 

W. Kamiński i J. Stephanuy, z wyników swojej 
m'syi, polegającej na porozumieniu się z właści- 
cielami składów węgla, w kwestyi dostarczania 
codziennie potrzebpych zapasów do sprzedaży 
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dudocśsi ubogiej, Wynik ten okazał si 

myśloym. Okazało się, że co do dostarczania re- 

gularnego węgla liczyć można zaledwie na duże 

firmy. Pozcsteli składnicy dawali 1lbo katego- 

ryczną odmowę, albo też odpowiedzi wymijające. ; 

Cel, jaki skłomł Towarzystwo dołroczyności do , 
poozynienia tych kroków, bynajmniej nie wzru- | 
szył właścicieli składów węgla. Nic nie pomo- 
gly ergumenty przekonywujące pp. W. Kamiń- 
skiego i J. Stephanusa. 

Wobec takiego oświadczenia delegowanych, | 
uchwalono wczoraj zwrócić się bezpeśrednio do | 
zarządów kopalń miejscowych, mianowicie: do 
Towarzystwa Bosnowieckiego (kopalnia Rudolfa | 
i Mortimera), Towarzystwa warszawskiego (ko* | 
palnia Kazimierz i Feliks), Towarzystwa fran- | 
cuskiego (kopalnie Ozelacź i Rznard). 

Komitet węglowy zwróci się do wymienio- | 
nych Towarzystw z pr śbą o stałe codzienne 
dostarczanie węgla oraz o wyszczególnienie, ra 
jakich warunkach; chodzi bowiem o to, aby ko- 
palnie pobierały możliwie najniższą cenę, ze 
względu na przeznaczenie dostarczanego węgla. 

Ażeby sprawę załatwić szybciej, zgromadze- 
ni uchwalili wczoraj prosić zarząd Towarzystwa 
dobroczynności o wydelegowanie pp. W. Ksmiń- 
skiego ı J. Stephanusa do kopalń, aby na miej- 
scn osobiście porozumieli się i otrzymali gotową 
odpowiecź Tym sposobem można będzie odrazu 
xoryentować Big w sytnacyi i wiedzieć, jakie 
należy poczynić dalsze kroki w tym wzg'ędzie. 

Zaprojektowano, aby przychodzący z ko- 
palń węgiel składano na jednym z poblizkich 
siacyi wwarów Łódź—placów. Istnieje między 
innemi projekt porozumienia się z właścicielem 

: placu p. Matyskiem. Potrzebna !l:éć węgla od- 
bierana będzie z tego placu na podstawie kwi- 
tów, wydawanych przez opiekunów cyrkułowych 
i rozwiżcna wczami do urządzonych w różnych 
dzielnicach składów. Uboga ludność, na pod- 
stawie bonów, będzie otrzymywała węgiel ćwiart- 
kam; największa ilość jednorazowa wynosić ma 
korzew. 

Na wczorajszem posiedzeniu zorganizował 
się catatecznie komitet węglowy, po przyjęciu 
mandatów. W skład tego komitetu wchodzą pp.: 
H. Boltz, H. Ciesielski, B Dubrane, A Evhart, 
J..H:idricb, K. Jende, Józefowicz, Kazimierz Ka- 
miński, Waleoty Kamiński, St. Makowski, A 
Milker, L. Martynka, A. Nebelski, A  Nitsohe, 
E fTischer, M Fogt, Fr. Wagner, I. Stephanus i 
J. Wolanek. 

Z peśród powyższego komitetu za pomocą 
głosowania tajnego wybrano 7 członków do re- ! 
prezentowania ną zewnątrz, podpisywania zleceń | 
obowiązojących właścicieli składów węgla it. p. 
Komisyę tę stanowią pp. Dobranoc, K. Jende, W. | 
Kamiński, Nitsche, Stephanus, Tigchor i Wolanek. 
Z kolei. Rach osobowy i towarowy na ko- 


KONKURS 
IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. 


1) 


CHWILE. 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 266.) 


Oderwał powoli brzeg, wysunął blady arku- 
sik, zapisany drobnem. spiczastem pismem, odszn- 
ka? krótki podpis „Tola“ i... nie czyta. 

Szuka w pamięci, przepatruje wszystkie zna- 
jome kobiece twarzyczki; żadna nie mówi mu: 
To ja. 

Zapomniał, że powiedziałaby mu to treść. 

Precz szuka i — znajduje. 

Staje przed nim w ramach otwartego okna, 
na tle dyszącego kwiatami ogrodu, później na 
wrzosąch dzieckiem klęczy. ` 

Patrzy na niego rozszerzonemi źrenicami, rzu- 
cając śmiałe: 

— Lubię — i dobrowolną przysięgę: 

— Będę — składa. 

Co ona od niego może chcieć? 

— „Biorąc odemnie gałązkę wrzosu, powie- 
dział pan, że jeżeli się kiedy spotkamy, zapyta 
mnie pan, czy pana jeszcze kocham. Nie spotka- 
liśmy się, a teraz, choćbyśmy się i spotkal, nie 
zapyta mnie pam, bo ja już nie mogłabym odpo- 
wiedzieć — jutro mój ślub. 

Ale ja z tem nie mogę iść do ołtarza. 

Kocham pana. 
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kiej wzmógł się ostatnic; wszystkie pociągi to- 
warowe. a nawet nacz vyczajne towarowe zosta- 
ły uruchomione, wstniek czego niektóre pociągi 
osobowe przychedzą do Łodzi ze znaczaem opóź- 
nieniem. 

W ciągu ostatniej doby przybyło do Łodzi 
244 waguny węgla. Najw ęcej węgla przybywa 
na place ogólne. 

Stowarzyszenie nauczycieli chrześcian. Jutro 
o godz. 5 pu pułudmiu odbędzie się posiedzenie 
ezlonków Stowarzyszenia nauczycieli chrześcian, 
które stanow é będzie dalszy ciąg poprzedniego 
nieskończonego. : 


Z giełdy łódzkiej. Z powodu strejku poczto- 


| wo telegraficznego w dniu wczorajszym na giel- 


dzie tutejszej odbyło się zebranie kupców i prze- 
mysłowców, w celu obmyślenia sposobu dostar- 
czania korespondencyi bandlowych z zagranicy, 
mającą dla tutejszego świa a przemysłowo han- 
alowego ważne zaaczeuie. Narady nie dały żad- 
nych pożytecznych wyników, mających na celu 
zbiorową w tym kieruuku działalność. Każdy 
z kupców i fabrykantów wysyłać będzie od sie- 
bie umyślnego do jednej ze stacyi pogranicznych 
i tam oczekiwać będzie na przychodzącą z zagra- 
nicy korespondencyę, którą następsie przysyłać 
będzie do Łodzi. Tym sposobem dostawsć się 
bęćą korespondencye z Łodzi zagranicę. 


Dla głodnych. Donoszą nam, że obywatele 
ziemscy % pod Gorzkowie, którzy zebrali i wy- 
słali do Łodzi dla głodnych wagon kartofli, 
obecnie zbierają drugi wagon 1 wagon żyta. 

W obywatelskiej tej akeyi uczestniczą pp.: 
Sok... OChmiel.., baron Kryg..., Kam..., Łneż.., 
Taroboj.. i urzędnik kclejowy Now... Fracht 
za pierwszy wagon opłacili żydzi z Gorzkowice, 
nami niezbyt zamożaf, pp.: Is. Alt... M. Alt... 
Izr. Ćwilin ..., Sal. Lind., M. Jakob..., M. Sam... 
1 urzędnik kolejowy I Kosm.... 


Opłatki. Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, 
że rozpoczęto już roznoszenie opłatków w pa- 
rafi Św. Krzyża W niedzielę księża ogłoszą 
z ambony, aby przyjmować opłatki tylko od 
osób, mających świadectwa, podpisane przez ka. 
kanonika Szmidla, proboszcza miejacow ego. 


Nadzwyczajne zebranie. W niedzielą dzia 
8 go gruduia v zodzime 3 ej popoładniu odbę- 
dzie się nadzwyczajne zebranie czeladzi siodlar- 
skiej i rymarskiej w lokalu przy ulicy Mikoła- 
jewskiej N 7. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Zamiast wieńca na grób b. p. Izdaka Hertza, ofiarowali 
pp.: Pawłostwo Hertz 25 rb., Jefimostwo Polak 15 rb., 
Szymek, Frania i Mania Bergmanowie 10 rb, Zamiast 
kwiatów dla p. Krawetzowej, ofiarowali dr. Józefostwo 
Ssksowie 1 rb. na opał dla biednych. Zamiast powinszo- 
wania na ślub panny R. Lichtensteinówny z p. J- Bisen- 


Kocham i musiałam to napisać, chociaż wiem, 
że mi pan słówkiem jednem na wyznanie nie od- 
powie, chociaż wiem, że jestem szalona, posyłając 
je panu, ja — panu. 

Muszę. 6 mi trudno i smatno. Trudno i 
i smutno ud dnia, w którym pan odjechał 

Pięć lat. Cale pięć lat, dla mnie — wieki. 

Kocham pana jeszcze dawniej, jeszcze wcze- 
śniej. Na Pustkę już mnie kochanie prowadziło. 

I jeszcze dawniej, wcześniej, o godzin parę, 
kiedym zobaczyła pana tak blizko Dziuni, ach! i 
jeszcze wcześniej, kiedym pana dzieckiem na krok 
nie odstępowała. 

Nie o tem nie wiedziałam, aż raz, bezwiednie 
zupełnie zwykłą formułkę w pacierzu o zdrowie 
pana i szczęście, zmieniłam w krótkie — Daj mi 
go... Czekałam. Tak bardzo, tak ufnie, tak całą 
swoją istotą prosiłam. Zdawało mi się, że takiej 
prośby Bóg nie będzie mógł nie wysłuchać. 

A jednak nie wysłuchał. Nie kocha mnie pan. 
Gdyby pan mnie kochał, nie czekałby pan, aż 
nas losy z sobą spotkają. Przyszedlby pan za mną, 
do mnie... po mnie. 

e dłużej nie czekam i list ten w dziewi- 
czy mój wieczór piszę. Dziś mi jeszcze wolno. 
j j i : Daj mi go». Q szezę= 
ście też pana prosić nie mogę, nie umiałabym. 

Ach, nie! Niech pau będzie szczęśliwy beze- 
mnie, niech pan będzie szczęśliwy, choć ja pła- 
czę i smutno mi... ale modlić się o szezęście pa- 
na nie będę, nie mogę... 

Bo, widzi pan, szczęścia można żebrać dła 
kogoś swojego, ałbo kogoś obcego, a pan mi ob- 
cym nie jest, a „swoim“ — nie będzie. 

Więc jutro pierwszy raz powiem, a potem już 
zawsze, zawsze, codzień: 


bergiem, ofiarowała rodzina Waksmanów 50 k. i panny 
Balbiny Szaja z p. Jechilem Zeifem ofiarowali pp.: Ch. 
Steinowie 50 k. i Leopoldostwo Steinowie 50 k. 

Za powyższe ofiary Zarząd Tow. ma honor uprzej- 
mie podziękować, 

Z telegrafu. W tutejszem biurze telegrafa 
przyjmowaue są depesze tylko terminowe, prze- 
znaczene do Warszawy lub zagranicę. 

W dmu wczorajszym nadeszło nieco depesz 
z zagranicy do Łodzi. 

Farbiarnie i apretury Wczoraj, w sali Grand- 
Hotelu odoyło się posiedzenie właścicieli przę- 
dzalni i wykończalai (apretury) okręgu łódzkiego. 
Postanowiono unormować ceny za towary przyj- 
mowane do farbowania i wykończania, oraz pła- 
cę za robociznę. W tym celu obrano specyalną 
komisyę dla wypracowania projektu. 


Towarzystwo teatralne. Proszeni jesteśmy 
przez zarząd polskiego Towarzystwa teatralnego 
o zaznaczenie, że w nadchodzącą niedzielę. t. j. 
d. 3 grudnia, w lokalu przy ul. Dzieloej M 13 
zwołane jest posiedzenie komisyi rewizyjnej, w ce- 
lu przejrzenia kasy i rachunków i że pożądana 
jest obecność członków komisyi w komplecie. 


Wspomnienie pośmiertne Dziś o godzinie 
5-ej minut 45 rano, po dłagiej chorobie rozstał 
się z tym światem $. p. Edward Eisner, dlugo- 
letni komendant I oddziału straży ogniowej ocho- 
tniczej, a od śmierci 6. p. Roberta Wergau wice- 
komendant straży ogniowej ochotniczej. Ś. p. 
Edward Eisner, był jednym z p erwszych założy- 
cieli straży ogniowej ochotniczej w Łodzi i pzez 
te 29 lat, wiernie słażył hasła: „Bogu na chwa- 
łę lndziom na pożytek“: 

nìeré tak pożytecznego czynujka straży 
ogniowej, cgarnęła smutkiem nietylko dzielaych 
naszych strażaków, ale i szersze koła mieszkań- 
ców, w których obronie ś. p' Edward E'soer 
zawsze pracował uczciwie. 


Ze stowarzyszenia majstrów fabrycznych 
Jatro o godzinie 8-ej wieczorem w lokalu utv- 
warzyszenia majstrów fabrycznych, przy Nowym 
Rynku M 6, odbędzie sią miesięczne posiedze- 
nie zarządu. 

Ogólne osłabienia. Na ul. Konstantynowskiej 
nr. 69 Michał Wodnicki, lat 70, pozostający bez miesz- 
kania i zajęcia, znaleziony został w stanie ogólnego osła- 
Dienia; na ul. Zielonej nr. 30 Tzraal Wilde, lat 21, u- 
legł takiemu samemu wypadkowi. 

Napady. Przy zbiegu ulic Benedykta t Wólczań- 
skiej Icex Rupmensż, lat 18, iz mieszkający przy 
ul. Cegielnianej, został napadnięty przez dwóch mło- 
dych ludzi, którzy nożem zadali ma ranę w plecy. —Na 
ul. Lipowej nr. 60 Gustaw Arnold, tkacz, lat 27, został 
napadnięty w mieszkaniu 1 nożem zadano mu rany 
w twarz I rękę. — Na ul. Piotrkowskiej nr. 217 Antoni 
Binoler, lat 36, robotnik febryczny, mieszkający przy 
ul. Głównej, powracając wieczorem do domu, został na- 
padnięty i nożom zraniony w krzyż. We wszystkich tych 
wypadkach lekarze Pogotowia rany opatrzyli ì poszko- 
dowanych pozostawili na miejscu. 


| Zapomniał, że czyta. 

Przed nim na wrzosach klęczy dziecko. 
ono mówi. 

Usteczka drgają przy kaźdem silniejszem sło- 
wie. Czuje na sobie rozszerzone źrenice. Przy tem 
rezygnacyjnem: 

— Niech pan będzie“ szczęśliwy  bezemnie, 
niech pan będzie szczęśliwy, choć ja płaczę i smt- 
| tno mi... — stało się dziwnie przezroczyste, a kie- 
| 
I 


To 


dy kończył list, modlitewna formulka: 

Nie dopuść, Panie, żebym go miałą kiedy 
spotkać — z rzęs stoczyło się kilka drobniutkich 
lez.. 

Uśmiechnął się. 

Pogłaskałby z przyjemnością tę kasztanawatą 
główkę i zapytal żartobliwie; 

— Skądżeż to panienka wzięła? Z czegoż to 
taki stylowy wyjątek? A może własna kompozy- 
cya? ładne, bardzo ładne. Robi nawet pewne 
wrażenie. 
| — Jutro mój ślub. 

1 Prawda, dziecka już niema, to mówi kobieta, 
| kobieta, którą już sobio ktoś wziął na własność. 
I to jemu mówi, jemu? 
Prześliznął się wzrokiem po całym arkuszu. 
j Tak. O nilu, do niego. 
| Chciałby sobie wyobrazić tę Tolę: dzisiejszą, 
Tolę, siedzącą w dziewiczy swój wieczór nad li- 
stem do niego. 
Napróżne. Widzi ją wciąż na wrzosach Z 0- 
ezami od łez przezroczystemi. 


BOZWÓJ. — Piątek, dnia 1 grudnia 1906 r. 
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Z Magistratu łódzkiego. 


Donosiliimy niedawno, że urzędnicy Magi- 
stratu łódzkiego zwrócili się do prezydenta m. 
Łodzi ze zbiorowem podaniem 0 wyznaczenie 
im z fanduszów miejskich jednorazowej zapomo- 
gi, motywując prośbę swoją ciężkiemi waruoska- 
wi życia, skutkiem podrożenia wszelkich artyku- 
łów eodziennej potrzeby. 

Otóż prezydent miasta Łodzi petycyę urzę- 
dników przyjął przychylnie, uwzględniając żą- 
aania pracowników Magistratu, których pensye 
istotnie uą bardzo szczupłe i wielu nie jest 
w stanie opędzić potrzeb rodziny. 

Postanowiono wydać wszystkim urzędnikom 
M:g'stratu jednorazową zapomogę w rozmiarze 
miesięcznej pensyi. Obecnie przystąpiono do u 
łożenia listy, na podstawie której, urzędnicy o- 
trzymają w tych dniach przyznaną im zapo- 
mogę. 


Z Towarzystwa hygienicznego. 


Zarząd gubernialay piotrkowski zwrócił się 
do Towarzystwa hygienicznego lódzkiego z proś- 
bą o wydanie opinii co do stanu rynków i ba 
zarów w Łodzi. Zarząd T warzystwa hygienicz- 
nego wysłał umotywoweną odpowiedź z opinią 
nieprzyjazną co do stanu zdrowotnego bazarów i 
z radą, jak istniejącym brakom zaradzić. 

Konieczna potrzeba skasowania targów ryb- 
nych umotywowana została ua podstawie zgro 
madzonych w tej sprawie danych przez Towarz. 
hygieniczne w sposób następujący: Kilka tygo 
dni temu komisya sanitarna zamknęła ofeyalnie 
dwa targi rybne na rcgach ulic Północnej i 
Wschodniej, w rzeczywistości zaś do tej ebwili 
warunki sanitarne tej dzielnicy miasta nie popra 
wily się wcale; ponieważ mimo oficyalaego zam 
knięcia, targi te fankcyonują potajemnie. Prócz 
tego rzekomo «zamknięte» targi przedstawiają, 
jak dawniej, zbiór obrzydliwego błota, a głównie 
braki i wady polegają na nieobecu: ści nadzoru 
weterynaryjnego, któryby stale baczył, czy pro 
dnkty mięsne i rybne są Świeżei w dobrym ga 
tontu, nietylko na dwó h wspomnianych, lecz i 
na wszystkich innych ta'gach. 

W warunkach niehygienicznych znajduje się 
również i trzeci targ rybny, na rynku Zs'elonym, 
w domu p. Słoskiego. 

Nowy bazar p. Ta: funiego na Starem Mie 
ścia nie usuwa braków innych bazarów, niema 
wody, przepływającej dla ryb, ani lodowmków, 
ani też prawidłowo nrządzobego systemu odp o 


wsdzania zgniłych wód ściekowych i znajduje się 
zbyt daleko od miastu; oprócz tego, tam, jak 
również i na innych targach, niema stałego sa- 
niżtarno weterynaryjnego nadzoru. 

Zarówno na dwóch „rzekomo* zamkniętych ryb- | 
nych targach, jak i na rynku Zielonym, w domu 
Słodki+go oraz na bazarze Tanfaniego, cały nadzór | 
stanowi pojawienie się czasami pomocnika 
komisarza wraz z lekarzem cyrkułowym. Kon- 
troli zaś połączonej z wiedzą i nauką, w postaci 
stałego sanitarno-weterynaryjnego i sumieznego 
nadzoru nie ma wcale. 

Jedynym środkiem do racyonalnego utrzy- 
mywania w należytym stanie bazarów, może być 
urządzenie budyaków krytych (halle), ze stud- 
niami artezyjskiemi, basenami do wody z zapro- 
wadzonym systemem biologicznym Oczyszczania 
wód ściekowych, .usunięcia ostatnich przez zam- 
knięte rury do rzeki Łódki, co może urządzić 
magistrat lub prywatny przedsiębiorca, jak rów- 
nież zaprowadzenie stałego, nankowego i sumien- 
neg: nadzoru sanitarno weteryneryjn< go. 

Zamknięte obecnie i inne targi niewątpliwie 
mogą być jedną z wiela przyczyn rozpowszecl- 
nienia epidemii, tem więcej, że w Łodzi warun- 


, ki sanitaroe w dalszym ciągu są opłakane, a nie 


przedsięwzięto wielu z pośród opracowanych 
przez iowarzystwa lekarskie i hygieniczne śrcd- 
ków. 


PADANIE KONI. 

W ciągu ostatnich kilku doi zdarzały się 
częste wypadki padania koni na ulicach. Naj- 
mniejsze puślizgnięcie koma powoduje upadek; 
nagle zatamowany zostaje ruch kołowy. Stają 
tramwaje, dorożki. wozy ładowne i t. p. ` 

Dzieje wę to skutkiem tego, że ulice podczas 
przymrozku nie są posypywane piaskiem. Win- 
na temo jest municypalaorć tutejsza, której obo- 
wiązkiem jest przestrzeganie porządku i wyda- 
nie rozporządzenia, sby ulice były zemiatane ng- 
leżycie i podczas mr źsych dni, tworzących Śliz- 
gawice, posypywanie piaskiem. 


Z piśmiennictwa. 


— Zeszyt ostatni «Czasopisma Lekarskiego» 
poświęcony d rowi Władysławowi Biegsńskie- 
mu—z tkazyi jubileuszn 25 lecia tego wybitnego 
polskiego uczonego 

Treść tego zeszytu (a raczej wielkiego to- 
mu) ssłada się z prac li tylka lekarzy prowin- 


'cyonalaych Królestwa. Zawierają zaś treść nastę- 


pojące prace: 

S. Sterling: Władysław Bięgański—Jego działalność 
naukowo -lekarska. M. Kaufman: Władysł w Biegański— 
jako pisarz w zakresie filozofii. G Pisarzewgki: Włady- 
sław Biegański—jako kolega i człowiek. 

F Klozenterg (Łódź): —Choroba Tay-Sachsa. J. Ma- 
zurkiewicz (Kochanówka):—Zjawiska życiowe i psychicz- 
ne wobec jedności przyrody. W: Sochacki (Koehanówka):— 
Przypadek paraliżu postępowego o przebiegu okrężnym 
z drgawkami odruchowego pochodzenia. S. Borowiecki 
(Kochanówka):—Przypadek przemjającej psychozy i roz- 
szczepiania czucia na tle przymiotu. W. Łuniewski (Ko- 
chanówka):—Przypadek hemipleglae alternans z umiejsc 
wieniem w półkulach mózgowych. S. Nowak (Częstochi 
wa):=—W sprawie iniubacyi W praktyce prywatnej. J Pu- 
terman (Sosnowiee):—Jodomatryczne miareczkowanmie cu - 
kru przyrzą em Citrona. J. Marczewski (Częstochowa):— 
Cztery przypadki pęknięcia białkówki. A. Kosiński (Niw- 
ka)—Słów kilka w sprawie badań współczesnych, doty- 
czących raka. K. Kosieradzki (Miechów): Przyczynek 
do charakterystyki fizycznej ludności męskiej powintu 
Miechowskiego na zasadzie pomiarów rekrutów w ciągu 
lat 30-tu (1874—1903). F. Grodecki i D. Hellin (Birsz- 
tany): — Empyema ambilaterale, P. Schroeter (Pablani- 
ce): — Zbłorowe zatrucie arszenikiem M. Zienkiewież 
(Ciechanów): —W sprawie seroterapii płonicy. S. Klarner 
(Bełż! —Dalsze poszukiwa"ia nad statystyką lekarską 
ludnóści gminy Bełżyce. L. Przedborski (Łódź):—Stosu- 
nek laryngo rhino i otolozii do medyc. i Sztuki lekarskiej. 
A. Rząd (Łódź): W sprawie organizacyi pracy lekars- 
kiej na prowincyi. K. Lidmanowski (Zagórów):—Lecze- 
nle przepuklin pępkowych u dzieci za p'mocą zastrzyki- 
wań alkoholu. A. Majewski (Lublin):-—Przypadek gruźli- 
cy żołądka. W. Koha (Łódź): —Mocz jako zródło zarazy. 
M. Kronlaad (lzbica): —W obronie materyalizmu A. Po: 
ciechowski (Sieradz): — Aphvdisiaca. H. Trenkner (Łód: 
Przypadek cirrhosis hepatis cardio tuberculosa J. Br 
dziński (Łódź):—Zapaleuie opłucnej u dzieci i objaw tro- 
jaka. T. Mogilnicki (Łódź):—Błouicze zapalanie łączni- 
ty oka. J, Brzeziński (Zawierciejs—0 strajkach lekarzy. 
E. Kohn (Czę;tochowa):>—O pomocy lekarskiej w fabry- 
kach. W. Chodźko (Lublin): — Przypadek zatrucia ołowia- 
nego z zaję iem krtani; zajście śmiertelne wskutek po 
żenia nerwu błędnego (n. vagus). J. Maybaum (Łódź): 
W sprawie rozpoznania i leczenia raka żołądka, Wł. 
Tołwiński (Lublin):—Zarys history: cholery z roku 1892 
w pow. lubartowskim gub. lubelskiej, Gr. Pisarzewski 
(Częstochowa):—Koeliotomia vąginal s anterior. St. Rudz- 
ki (Lublin): — Dzieseć przypadków choroby Addisona. 
E. Sonnenberg (Łódź):—Dwa przypadki Sarcinuriae. St. 
Korczak (Częstochowa): — Sfygmog'afia i jej znaczenie 
kliniczne. Z. Prechner (Łódź): —Dwa przypadki choroby 
Bantiego. M. Cohn, A. Goldman, I. Perlis I L Pinkus 
(Łódź): — Cierpienia urazowe w l-szem półroczu roku 
1905 go. 


Z prasy rosyjskiej, 


Z uczuciem szczerej radości wita «Rug» 
uchwsłą zjazdu ziemskiego i miejskiego w spra 
wie antonomi Polski: 

«Mioęły więc czasy stosowania haniebnej 


KRONIKA TYGODNIOWA. J 


Rocznica „Rozwoju* — Ucieklnierzy, — Stan ekonomicz- 
ny Łodzi. —Analfabetyzm.— Pogłoski, - Podniecenle umy- 
słów.— Kąpiele ludowe. 


Dzisiaj minęło lat ośm od chwili, kiedy po 
dłagiej przerwie słowo polskie rozległo się w Ło- 
dzi z łamów „Rozwoja”, który dnia 1 grudna 

8: roku rozpoczął swoje istnienie i od tej 
a przerwy na zajętym posteruaku, 
zawsze wierny zasadom, którym służyć posta 
nowił. 

A jakież to zasad)? 

Krocząc wciąż po drodze postępu, nie zapo- 
minając nigdy, że wszystko, co odziedziczykśmy 
po dziadach i ojcach, co własną zdobyli pracą i 
go zdobędziemy, przekazać musimy w czystości 
następnym pokoleniom; że w kraju nawskroś 
niema miejsca na miasta, które byłyby oazami 
wrogiej nam niemczyzny lub zbiorowiakami mię- 
dzynarodowych śmieci: że wszyscy bez różnicy 
stavowisk społecznych, wyznań i wykształcenia 
jesteśmy dziećmi jednej matki, członkami jednej 
rodziny i jak (bracia miłować się powinniśmy, 
śpiesząc sobie z pomocą wzajemnie w złej, czy 
dobrej doli, pamiętając: 

<Ża na rodzinnej niwy zagonie 
W pracy i trudach wytrwali, 
Niech łączą serca, siły i ałonie 
I starsi bracia i mal» 


Wierny tej zasadzie, „Rozwój przez całe 
lat ośm brał zawsze w cpiekę klasy pracujące, 
starał mię wywalczyć dla nich lepsze warunki 
bytu, podnieść ich poziom umysłowy; nawoływał 
do wytwarzania iustytucyj, mających ua celu 


dobro upośledzonych, do zrzeszania się w grupy | kiej chorobie; dobrzy bracia nie opnszczeją bra- 


| 


| poświęcę. 


zawodowe, wspólnemi siłami dążyć ku lepszej, 
na pracy i trzeźwych poglądach opartej przy- 
szłośmi. 

Wierny tej zasadzie naczelnej 
niejedaą moją z wami pogadankę 
poświęciłem 


„Rozwoja,” 
tygodniową 
tej idei i da Big, niejedną jeszcze 
zepatrzopy zawsze na cel ostateczny 
kulturalnej pracy ludów, aby zrówuani wobec 
Boga, zrównani wobec prawa, zrównaliśmy się 
i wobec samych siebie. 

Równość zaś ta polega na wzajemnem po- 
szanowanin swej godneśc ludzkiej, poglądów, 
choćby sprzecznych z naszem, ale jnż przez to 
samo, że szczere i z dobrej woli poczęte, zasłu- 
gującem: na szacunek. Natarzlaic zwalozsć je, 
o ile w nsszem mniemanm są szkodliwe, nie- 
tylko trzeba, lecz i należy, bo właśnie tylko 
przez ścieranie poglądów i zdań dochedzi się 
do prawdy, a przynajmniej znacznie do niej 
przybliża. Równość ta polegą wreszcie na dzie- 
leniu się z biednicjszymi braćmi nietylxo gra- 
szem w razie potrzeby, ale i tem mieccenionem 
dobrom, które zawdzięczamy wykształceniu umy 
słu i serca, niestety, niedostępnem dziś jeszcze 
dla b.rdzo znacznej liczby naszych spółbraci. 

Do łączności z nimi i zespalania się coraz 
ściślej obowiązani jesteśmy zawsze i wszędzie, 
zwłaszcza też w czasach ciężkich, które obecnie 
przeżywamy. 

Tymczasem coraz to częściej słyszeć się da- 
je o tych smciej przez los obdarowanych, któ- 
rym czas i środki pozwalają na swobodę ra- 
chów, że opuszczają kraj rodzinny, aby w Byo- 
kojnych zakątkach Europy przeczekać ciężkie 
czasy i powrócić do kraja dopiero wówczas, 
gdy burza przeminie, æ jasne słońce ozłoci jego 
niwy. 

Dobrzy synowie nie optszczają matki w cięż- 


ci, gdy cierpią; dobrzy obywatele nie u hylają 
Bij w duiach trudnych przejść od pracy dla 
społeczeństwa, którego są członkami. 

To jedna strona medalu 

Jost jeszcze i droga dlu ciężko doświadczo- 
nego kraju wielkiej wagi. 

Grosz, stracony zagranicą, wobec powszech - 
nego zubożenia, nabiera obecnie stokroć większej 
wartości, niź kiedykolwiek. (Ci nieobecni muszą 
przecież żyć z rodzimemi, mnaią się ubierać, a 
ponieważ nalożą do liczby zamotniejszych, spore 
gumy wydają na swoje utrzymanie, które boz- 
powrotnie przepadają dla kraju. 

Nieobeen.ść ich wpływa więc nader ujemnie 
na zarobki naszych rzem eślników, kupców i t.p. 
a tem samem przyczynia się do powszechnego 
zubożenia, na co nikomu nie pozwala dobrze po 
jęty obowiązek obywatelski. 

I Łódź ma sporo tukich ptaków wędrownych, 
których nie łączy z nią nic, oprócz pałaców i pa- 
łacyków oraz dochodów, pozwalających bez 
wstrząśnień nerwowych spokojnie przeżywać dni - 
niespokojne nad wodami Renu lub uroczych je- 
zior szwajcarakich. Na szczęście są to przewa- 
żnie ludzie obcy naszemu społeczeństwu, a więc 
do mich: nie można mieć pretensyi. Co innego 
z tymi, którzy się mienią synami tej c'ężko dziś 
doświadczonej ziemi, Ci powrócić powinni, jeżeli 
nie chcą zasłużyć na wzgardą tych, którzy wy- 
trwali na stanowiskach bez wzglądu na złe cza- 
sy, jeżeli na całe życio do nazwisk ich wie ma 
być przyczepioną nazwa obydaa. 

Uciek nierzy! 

Dłagotrwały zastój w przemyśle naszym, nie- 
obecność najzamożniejszych i wiele innych nie- 
przyjaznych warunków złożyły się na ekonomiez- 
my stan Łodzi rak bardzo opłakany, że rZARÓW 
podobnych nie pamiętają najstarsi ludzie. Zamar- 
ło życie towarzyskie, zamarł ruch handlowy P> 
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zasady «divide et impera». Dowie się od dziś 
społeczeństwo polskie, jak zapatrują się na 
nich postępowi rosyanie; dowie się, te znajdzie 
poparcie swoich sprawiedliwych żądań nie śród 
samych tylko r b tników oraz kół in teligentno- 
radykaloych, lecz śród najbardziej zrównoważo - 
nych czynników społeczeństwa rosyjskiego. 

Po takim wstępie «Rat> projektaje wydele- 
gowauie przez Zjazd moskiewski specyalnej ko- 
misyi w sprawie polskiej, w któej powinniby | 
uczestniczyć przedatawiciele społeczeństwa pol- 
skiego, jak również «siły rosyjski-, nie pozosta. 
jące w stosunkach bezpośrednich ze zjazdem, 
lecz podzielające jego poglądy ogólne“. <Ruś> 
uważa, że: 

„Komisya owa mogłaby opracować przede 
wszystkiem projekt zarządzeń tymczasowych, 
jakie mogłyby zaspokoić życzenia polaków, na- 
stępnie formy przyszłej autonomii, gdyż zjazd 
rozwiązał tą kwestyę tylko w zasadzie». 

Ponieważ, o ile wnosić można ze sprawo- 
zdań telefonicznych, zjazd ziemski w Moskwie 
wydeleguje prawdopodobnie stały komitet, r.pre- 
zentujący opinię jego wobec rządu, to myśl pod 
niesiona przez «Ruś» bliższą jest może urzeczy: 
wistnienia, niż się zdaje. Zrozumieć jedynie 
nie możemy, co mają robić w tej delegacyi „si- 
ły rosyjskie, mie pozostające w związku bezpo- 
średnim ze zjazdem.“ Czy mają one wsadzać 
delegacyi kije między koła, czy stanowić owo 
zgromadzenie rzeczoznawców, których tak lubił 
nieboszczyk vou Plewe, a nawet dzisiejszy vro- 
zes gabinetu, za dawnych, gorszych czasów ? 

a 


Jakiś cobywatel», czyli, tłómacząc to słowo 
dokładniej na język polski czwykły Śmiertelaik>, 
rozwija na łamach „Now. Wrem.* myśl, rzuconą 
wozoruj tak zręcznie przez swego patrona p. 
Suworma i z ogromnym „zasobem wiedzy“ i 
znajomością bistoryi stara sią dowieść, że lepiej 

. Odrazu zrzec się Polski i poświęcić ją własnym 
losom, niż duwać jej autonomię, gdyż żadna au- 
tonomia nie zaspokoi polaków. 

Przykład Szwajcaryj, Anstro Węgier i Stanów 
Zjednoczonych nie dowodzi bynajmniej możności 
mtnienia państwa federacyjnego. Według rozu- | 
mowań p. cobywatela», Szwajcarya zachowsła 
swój ustrój dlatego tylko, że «nio przydała się 
na nic nikomu z sąsiadów, ani teraz, ani da- 
wniej. Zamknięta w swoich górach me może 
ona wzbudzić w nikim pożądliwości». 

Spółpracownik „Now. Wrem.* zapomoiał 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 1 grudnia 1905 r. 


najwidoczniej 0 innym kraju, nie mniej górzy- 
stym, lecz ubuższym o wiele niż Sswajcarya, a 
znajdującym się © nie całą godzinę drogi od Pe- 
tersburga. Znalazł on przecie amatora na swo- 
je skały i jeziora, jak znalazł go nawet bezlud- 
ny Sachalin.. W stosunkaah międzynarodowych 
«bowiązuje, niestety, zasada: „bierz co się da 
wziąć i nie pytaj, na eo ci się to przyda“. Myśli 
p. D. 6 Szwsjeacyi nie grzeszą głęb keścią. Co 
się tyczy Sianów Zjednoczonych Ameryki, to 
¿zdaniem obywatela» mie rozpadają się one na 
części składowe dlatego jedynie, <że posiadają 
ostatecznie jednolity (?!) skład ludności». Następ- 
nie <Nuw. Wr.» twierdzi, że za czasów Lincolna 
Stany o msły włos nie rozpadły się skutkiem 
antagonizma, jaki istniał jeszcze wówczas po- 
między łacińską ludnością południa, a anglosa- 
sam). 

O Austryi p. <obywatel> nawet mówić nie 
chce, <gdyż pozycya monarchii tej jest nie do 
pozazdroszczenia i w żadnym wypadku nie może 
być ona poczytywana za ideał, do którego dą- 
żyć należy», Jadnem słowem przewidzieć można, 
że p. <obywatel>w dokończeniu swego artykuła 
dowiedzie niechybnie, jak dwa a dwa cziery, 
że o żadnej autonomii Połaki mie może być 
mowy. 

* 


W obozie konserwatywnym powstanie wkrót 
ce wielka luka, knizź Moszczerski ogłasza w swo- 
im „Grażdaninie*, że od nowego roku zamyka 


to pismo, gdyż: 
i 


„Manifesty z dnia 19 sierpnia i 30 paździer- 
nika wprowadziły do ustroja państwowego zmia- 
ny zasadnicze.* 

Wieruy obowiązkowi wierno-poddanego, ksią- 
żę uważał za swój obowiązek poprzeć projekto- 
wane reformy, ale ponieważ pozostają one w wy- 
raźnej sprzeczności z zasadoiczem hasłem „Grta- 
żdanina*, więc nie może popieraćich dłażej, po- 
nieważ są oparte na ograniczeniu władzy Mo- 
narszej. Diatego „Grażdanin* przestaje istmeć. 

„Założyłem swój organ — pisze ks. Meszczer- 
ski—w r. 1872 w chwili, gdy prądy liberalse bie- 
gły najbardziej wartk'm potokiem, a celem mo- 
im jedynym było walczyć nie z liberalizmom 
i jego wpywami na życie państwowe, lecz ze 
wszystkiem tem, co wprost lub pośrednio godzi- 
ło przeciw mietykalności naszych głównych za- 
sad państwowych. — Hasłem „Grażdauina* był.: 
cerkiew, naród, samowładztwo. Temu basla słu 
żyłem, jak mi kazało sumienie i przekonanie, 
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przez lat 34. Robiłem omyłki, kroki fałszywe, 
lecz nie zgrzeszyłem pod jednym względem: nie 
zaparłem sią nigdy mego basla, nigdy nie kła- 
małem * 

Ogłosiwszy, że zamyka awój dziennik, ks. 
Meszozerski oświadcza zarazem, że zaprzestać 
pisać w takiej chwili, jak obecna, byłoby to 
zdradą Rosy: a dla tego nie opuści on swoich 
czytelników i od stycznia będze wydawał nowe 
piemc: «<Doiewniki» i póki starczy życia i Bił, 
będzie walczył z nieprzyjaciółmi porządku pu- 
| blicznego. 

Słowem, rozstajemy się z ks. Meszczerskim 
nie na długc: 3l gradnia “umrze <Grażdanin», 
lecz 1 stycznia narodzą się <Dniewniki>. 


Prze sy czasom o ziągkach zawodowych 


Narada specyalna przy ministerynm finansów 
i wydział handlu i przemysłu opracowały obec- 
nie nas ępujące przepiay czasowe o związkach 
| zawodowych. 

1) Osobom, pracującym w przedsiębiorstwach 
przemysłowych i handlowyeb, a także właścioie- 
lom ich pezostawia się prawo wstępowania do 
towarzystw zawodowych, opartych na zasadach, 
wyłuszczonych w następujących punktach prze” 
pisów niniejszych. 

2) Towarzystwa lub związki zawodowe ma- 
ją na celu badanie i obronę interesów ekonomiez- 
nych i polepszenie warunków pracy przemysło- 
wej swoich członków, wystawiając jako cel: a) 
zastorowanie środków do uniknięcia, drogą Bpo- 
kojnej zgody lub sądów polobownych, nieporo- 
zumień, wynikających na grancie warunków n- 
mowy między najmującymi a pracownikami; b) 
wydawanie zapmóg członkom swoim w czasie 
bezrobocia lub »trejku; ©) urządzanie kas wza- 
jemnej p mocy, a także pogrzebowych i innycb; 
d) urządzanie bibliotek, szkół zawodowych, od- 
czytów i wykładów; e) okazywanie pomocy przy 
wyszukiwaniu pracy lub rąk roboczych; f) oką- 
zywanie pomocy swoim członkom. 

8) Towarzystwa zawodowe mogą właści 
wym  instytucyom przedstawiać swoje wnios 
i starania w aprawach, dotyczących celów i dzia- 
łalności towarzystwa. s 

4) Towarzystwa zawodowe posiadają pra- 
wo do nabywania ruchomości i nierachomości, 
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szlepach, a zastępy głodnych i bezdomnych wzra- | 
stają w liczbą z dniem każdym. Ci, co pozostali 
dobrzy obywatele, rozwijają czynność energiczną, 
wiążą się w komitety pomocy ubog m, zabiegają 
o rozbudzenie normalneg» życia wszędzie, gdzie 
tylko można, ale praca irudna i wymagająca wy 
tężenia wielkiego zssubu energii 1 dobrej woli, 
wre ona przecież na csłzj linii, wlewa otuchę do | 
serca i budzi nadzieją lepszej przyszłeści. 

Zastanawiając się wszelako baczniej nad do- 
lą naszego ludu i przyczynami, które doprowa- 
dziły go do stanu powszechnego prawie zuboże 
nia, dość musimy do wniosku, że jedną z naj 
główniejszych jest rozwielmożniony pośród nas 
analfabetyzm do potwornych, nigdzie juź w Ea 
ropie nie spotykanych rozmiarów On to powo- 
doje zamęt w pojęciach, wyprowaaza z równo- 
wagi, zaciemnia trzeźwy i jasny pogląd na spra 
wy bieżące i w wysokim stopniu przyczynia się 

- do szerzenia nędzy. 

To też nie czekając, aż nadejdą dni jaśniej- 
sze, «4 Macierz Szkolna, na którą składki płyną 
obf.cie, nie taką przecież szeroką strugą, jakby 
wypadało, pokryją kraj cały gęsto siecią szkół 
początkowych, nie czekając aż powołana do ży- 
oia rada miejska zref rmuje sprawę szkolnictwa 
elementarnego w Łodzi i liczbę szkół początko 
wych doprowadzi do eyfry, odpowiadającej jej 
zaladnieniu — należy już dziś wszelkiemi środka- 
mi walczyć zanalfabatyzmem. Walka to nie tak 
trudna, jakby z pozorów sądzić moża. 

Z powódu rozwielmożnionej nędzy, znalazło 
się gronko ludzi dobrej woli, którzy zacfiarowali 
ze swego stołu po jedoym lub dwa obiady dla 
głodnych, osób dorosłych, czy też dziatwy. Za 
ich przykładem mogliby pójść i ci, którzy ro- , 
zamieją, co to za straszliwą dla społeczeństwa 
klęską jest rozwielmożniony analfabetyzm. 

Takich zz$, którzyby -tego nie rozuwieli, 
niemu już chyba pośród uaszej inteligeneyi. 
Gdyby zaś każdy, kto może, nauczył czytać i 
piszć choćby tylko dwóch analfabetów, liczba 


tych nieszczęśliwych ślepców umysłowych wuet- 
by zmalała Przy żywiołowem pożądania oświa- 
ty, które lud nasz ujawnia, chętnych uczniów 
nie zabrakł by mkomu, ktoby zechciał poświą 
céna to godziakę czasu, przeznaczonego na 
spoczynek, godzinkę sowicie opłaconą, bo nie- 
wątpliwie byłaby ona cementem, siloie spajają 
cym dłonie i starszych braci i małych, w tro- 
dach 1 pracy wytrwałych na ojczystej niwy za 
gonio. 

Na podłożu analfsbetyama wznoszą się 
obecnie, jak muchy podezss upalnego lata, pogło- 
ski, jedna od drugiej petworniejsze, Bzerzą po- 
śród lndu zaniepokojenie i podniecają jego u 
mysły. 

Ale bącźmy szczerzy. Pogłoski te nietylko 
wśród anaifabetów lub też słabo rozwiniętych 
umysłowo ludzi, cieszą się obetnie prawem oby- 
watelstwa. Nawet najinteligentniejsi ludzie nie 
mogą się oprzeć przegądowi czasu i rozsiewane 
po kawiarniach pogłoski, bez krytycznej ich 
oceny,przyjmują za dobrą monetę. 

Tymczasem jeżeli kiedy, to w dniach cięż- 
kich przesileń, ep kój i trzeźwość umysłów i zmysł 
krytyczny stanowią najcoiniejsze zalety eple- 
czeństwa. 

Niema nio bardziej szkodliwego w dobie po- 
wszechnego podniecenia umysłów nad przyjmo 
wanie bezkrytycznie pogłosek na dobrą wiarę 
rozsiewających je, albowiem z jednej strony po- 
wódują one ogólne przygnębienie, z drugiej bn- 
dzą nieziszczalne nadzieje. Jedno zaś i drugie 
wytrąca ogół z tak pożądanej w danej chwili 
równowagi umysłowej. 

Co prawda, do podniecenia umysłów iu- 
trzymywania ich w napięciu, dochodzącem do 
najwyższego stopnia, przyczyniają się wielce 
nasze zgencys telegraficzne. Zamiast bowiem 
podawać szczerze, jasno i treściwie wiadomości 
o wypadkach bieżących, postępują one tak, jak 
ów ebłopek, który na zapytenie panicza, po któ- 


rego przyjechał do miasta, co w domu słychać, 
odrzekł: 

— Wszystko dobrze, jeno Kruczek zdeclł, 

— À jemn co się stalu? 

— Oojądł się bestya ścierwa z tych kuni, 
które zdechły. 

— Z jakiej przyczyny? 

— A bo opiły się wody zgrzane, 
| woziły ze stawu, gdy dwór się peli}. 

— Dwór się spalł!? 

— Zapaliło się od pochodni, gdy nieboszczkę 
panią chowali. 

Naturalnie, że w ten sposób podana wiado+ 
mość wstrząsnąć musi i potargać nawet atalowe 
nerwy i dostarczać wątku do snacia najróżno- 
| rodniejszych domysłów. 

Wszystko zaś to razem wzięte doprowadza 
| podniecenie umysłów do stanu zapalnego, na 
który jedynem lekarstwem byłaby zimna kąpiel. 

Ale w Łodzi mówić o kąpieli nietylko gim- 
mej, o której nikomu z łodzian marzyć nawet 
mie wolno, lecz choćby o ciepłej dla ot mycia 
z brudów ciała, marzyć mogą tylko ludzie za- 
możniejąi. 

Mówiono wprawdzie u nas dużo, a pisano 
jeszcze więcej o kąpielach ludowych, ale jakoś 
z dziedziny projektów nie ruszyły one ani kro- 
kiem jeszcze ku krainie czynów. 

W dobie więc, gdy dobro ludu wystąpiło na 
plen pierwszy, gdy jego dobrobyt i przyszły u= 
strój leżą tylu opiekunom jego na sercu, powa- 
żyłem się wysunąć kwestyę kąpieli ludowych na 
plan choćby ostatni, z uwagi, że przysłowie ła- 
cińskie »Mens sana in corpore sanoe da się ró- 
| wnież treściwie, choć niezbyt Ściśle przełożyć na 
| język polski w sposób: „Dzielna dusza mieści 
się w zdrowem ciela*. Nam zaś, jeżeli kiedy, to 
dziś wlaśnie, tych dusz dzielnych jaknajwięcej 
potrzeba. 


którą 


Janusz. 
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a także pociggamia do odpowiedzialności sądo- 
wej i odpowiadania w sądzie. 

5) Towarzystwo posiada swój zarząd, wy- 
bierany przez ogólne zebranie, który prowadzi 
sprawy towarzystwa na zasadzie ustawy i kie- 
roje się w poszczególnych sprawach postąnowie- 
niami ogólnego zebrania, w razie zaś podziału 
na oddziały, ogólne zebranie może być zamienio- 
ne zebraniem upełnomocnionycb oddziałów. 

6) Zarządzanie sprawami towarzystwa, 0 ile 
to nie jest wskazane w niniejszych przepisach, 
jest określane ustawą. 

7) Wszystkie zawiadomienia są podawane 
wlzściwemv, wedłfg miejsca znajdowania się 
zarządu towarzystwa, starszemu inspektorowi 
fabryeznemu, który jest obowiązany natychmiast 
wydać piśmienne zaświadczenie o i otrzymaniu 
i doręczyć kcp'e tych zaświadczeń vraz dołą- 
czonych do nich dokumentów oddziałowi prze- 
mysłu ministerynm skarbu, a także zawiadomić 
o doręczonem zawiadomieniu właściwego guber- 
natora (naczelnika miasta lub ober-policmajstra). 

8) Sprawy 0 zamknięcie towarzystwa zawo- 
dowego są wszczynane przez instytucye i osoby 
urzędowe, miejscową władzę prokuratorską lub 
też osoby zainteresowane i podlegają sądowi 
okręgowemu. A 


MAESA TUR; 


„Mam prawo kochać“, komedya w 4 ch aktach 
Maksa Nordawa, 


Maks Nordau, jeden z głównych przywód- 
ców syonizmu, zasłynął bardziej jako pisarz spo- 
łeczno polityczny, niż jako dramaturg lub kome- 
dyopisarz. 

Wystawiona wczoraj w teatrze <Vietoria» 
po raz pierwszy na scenie łódzkiej jego kome- 
dya «Mam prawo kochać», porusza kwestyę lak 
zwanej wolnej milości, a raczej praw serca, któ- 
re niczem krępowa e być nie powinny. W trzech 
aktach, dość ubogich w akcyę, Nordau broni 
tych praw, a w czwartym, najbardziej sceniez- 
uym, zaprzecza ich uzasadnieniu, na podstawie 
faktów, ktore samo życie daje. 

Komedya ta wykonaną została przez naszą 
trupę bardzo sprawnie i w bardzo dobrym ze- 
spole. Pani Gromnicka, mimo niedyspozycyi, z roli 
Berty Wahrmund wywiązała się z zupełnem po 
wodzeniem, pp. Różański i Kopczewski, w rolach 
Wabrmnnda i Bordenkolma wyzyskali wszystko, 
aby godnie odpowiedzieć intencyom autora. Pan 
Oranowski, świetoą maską, dowodzącą dużego 
zasobu inteligencyi srżystycznej i dobrą grą 
zwrócił pa siebie powszechną uwagę. Szczegól- 
miej też wyróżnić należy szlachetną grę p. Bar- 
toszewskiej w roli pani Fridorp, oraz pp. Cere- 
moażyńską i Trzeińską, z których pierwsza zwłasz- 
czą % dosadną charakterystyką zagrała rolę Ma- 


gdy gorpodymi. 
St. Łąpiński. 


SZTUKA i PIŚMIEKNICTWO. 


Teatr. Jutro Kotarbiński występuje na sze- 
nie teatru Victoria po raz drugi w roli Piotra 
Dufa w dramacie Heyrmansa „Łańcuch* (Ogni 
wa) Jest to jedna z najlepszych kreacyi Ko 
tarbińskiego, opracowana nader drobiazgowo, a 
sam dramat wielce interesuja widza głębokością 
myśli i wyboruą obserwacyą życia. 

W niedzielą popołudniu w teatrze Wielkim 
na widowisku populardem, w celu uczczenia pa- 
mięci Adama Mickiewicza w pięćdziesiątą rocz 
meg jego zgonu odeprawy zostanie z udziałem 
Kotarbińskiego „Pan Tadeusz“. 

Wieczorem zaś w teatrze Vietoria powtórzo- 
mą zostanie komedya w 4 ch aktach Maksa 
Nordau'a „Mam prawo kochać*. 

Dziś „Uriel Akosta* z Kotarbińskim w roli 
tytułowej. 

Podwieczorek muzyczny. Podajemy poniżej 
szczegółowy program niedzielnego podwieczorkn 
muzycznego, urządzonego przez naszą „Latnię*. 

1. a) Spokojna noc—Mendelsobna, b) Dudarz 
Griega, odóp. „Latnia”. 

2, Taniec cygański—Sarasatego, odegra na 
skrzypcach p. Alfons Brandt. 


ROZWÓJ. — P.ątek, dnia 1 grudnia 1905 r. 


3. a) Da mnie pójdź!—Dauza, b) Aryę z op. 
„Hrabina*— Moniuszko odśp. p. Emma Schoeppe. 

4 Obrazki — Laskowskiego, wypowie art. 
teatru lódzkiego p. Jannsz Orliński. 

5. a) Romanse — Vienxtemps'a, b) Polonez 
„A-dur— Wieniawskiego, odegra p. Alf. Brandt 


Nadzór nad uniwersytetami należy wyłącznie 
do ministra oświaty i jego towarzysza, którzy 


, stanowić będą ogniwo, wiążące wszystkie uni- 
wersytety. Autonomii nniwersytetn strzedz będą: 


Początek o godzinie 4-ej i pół po południu. , 


Z „Liry*. Wczoraj na próbie chóralnej licz 
nie zebrane lirniczki i lirnicy po raz pierwszy 
powitali nowego prezesa p. Maryana Gawal:wi- 
cza. Po odśpiewaniu niektórych utworów obecni 
przeszli do sali jadaloej, gdzie zasiedli przy sto- 


łach, zestawionych w podkowę. P. Gawalewicz | 
w pięknej i stylowej przemowie wyraził, że „Li- ; 


ra“ ma przed sobą poważne zadania do spełnie- 


nia, które jeżeli się ziszezą, doprowadzą insty- | 


tucyę do świetnego rozwojn i że całą duszą pra- 


gnie, aby to doszło do skutku jeszcze przy jego | 


działalności na stanowisku prezesa. „Liry”. Na 
wzniesiony przez p. Strzeżymira Pruszyńskiego 
toast na cześć nowego prezesa lirnicy odpowie- 
dzieli licznemi wiwatami, poozem śpiewano różne 
pieśni w chórze męskim i mieszanym, 


OSTATNIE WIEŚCI. 


(via Berlin). 


Reforma prasowa. -Nowe prawo prasowe ni- 
kogo w zupełności mie zadawalnia, gdyż pierw- 
szy egzemplarz wydawca będzie obowiązany 
wysyłać do cenzury  Wiadomcśsi dworskie bę- 
dą podlegały surowej cenzurze. 

Petersburg. Hr. Witte cówiadczył przedsta - 
wicielom ziemstwa, że jeden z nich powinien 
wejść do ministeryam spraw wewnętrznych. 

Petersburg „Nowoje wremia* podaje z Sa- 
wastopcla, że rewolucyoniści za pomocą blokady 
zostali odcięci od miasta, L czba ich wynosi 1000. 
W koszerach znalezicno znaczną ilość karąbinów 
i niewielki zapas ładunków. 

Petersburg. Gen. Liniewicz wydał rozkaz 
eo do wysłania 100 agitatorów, przybyłych 
z Rosyi Europejskiej. Z jego też rozkazu winni 
agitacy mą być stawieni przed sądem wojennym. 

Sewastopol. Położenie tutaj coraz więcej 
pogarsza się. R'ąd proponuje środkami stanow- 
czemi stłumić rozruchy i zamierza miasto odciąć 
od kraju za pomocą obozu. 

Konstantynopol Dowódey okrętów zagra- 
nicznych zawiadomili posłów w Konstantynopolu 
o blokadzie Miteleny. Zandarmerya turecka zo- 
stała oddana pod rozkazy oficera zagranicznego, 
przeciw czemn gubernator założył protest, tłó- 
macząc się, że nie posiada on sił ani środków 
przeciwstawienia mocarstwom. 

Poselstwa odrzuciły wszystkie propozycye 
Porty, oczekując, że sułtan w piątek, jako w dniu 
Bajremn zgodzi się na wszystko 

Londyn. Mowa tronowa cesarza Wilhelma 
wywarła tutaj silne wrażenie, szczególniej ko- 
mentowana jest wzmianka między ofcyalnym a 
przyjacielskim stosnukiem. Do zagranicznych 
mocarstw zwrócono uwagę na to, ż3 wymienione 
w mowie trudności dowodzą, iż Niemcy czują 
się jako izolowane. 

Wrocław. Na drętwicę karku ratborowało 
tu w jed ei rodzinie 4 osoby, jedna umarła, 

Londyn. Jak donoszą z dobrze poinformo- 
wanego Źródła, lord Lausdowa na ostatniej so- 
syi rady mivisteryalaej, cofuął awoją dymisyę 
na prośbę lorda Balfovra. 

Berlin. C:sarz Wilhelm zaprosił królewską 
parę włoską na obchód swego srebrnego wesela, 
Nadeszła jednak odmowna odpowiedź i króle- 
stwo reprezentować będzie książę Genni. 

Aoglia juź dawniej udziała w tej uroczy- 
stośżi oemów ła. 

New-York. Najsroższa burza od roku 1872 
srożyła sią 17 dni na Wielkiem Jeziorze, 3 
statki zginęły, 7 osób straciło życie; burza trwa 
la 47 godzin. 

Lincoln (M»ssachrasts). Szerząca się trąba 
powie:rzna rznciłą pociąg, idący z Bostonu, na 
nociąg miejscowy w L ncolnu. 15 osób zabitych, 
30 rannych. 


* 
(via Petersburg). 


Petersburg (P). Komisya uniwersytetu pe- 
tersbursziego po przejrzenin nowej ustawy uni- 
wersyteckiej powzięła następującą rezolucyę: 


ogólne zebranie profesorów, oraz senat uniwer- 
sytecki, złożony z rektora, pro-rektora, dzieka- 
nów i po 2 ch delegatów z każdego wydziału. 

Organami zarządn są obieralni: rektor, pro- 
rektor i dziekan. Gospodarstwem uniwersytetu 
zarządza specyalny komitet. 


Cetynia (P). Zgodnie z manifestem ks. Mi- 
kcłaja, wczoraj w człym kraja odbyły się wy- 
bory na zasadzie powszechnego prawa głosowa- 
nia. Wybrano 61 posłów w 57 komitetach i 4 ch 
miastach. Partye jeszcze sią nie utworzyły. 

Petersburg (P) W warsztatach i fabrykach 
ministerynm marynarki wprowadzono 9 godzin- 
my dzień pracy. 

Petersburg, (P). Ostatnie wypadki zniewo- 
lily władze wojskowe morskie zwiósić uwagą na 
termin służby, oraz dokonać rewizyi niektóry ch 
przestarzałych ustaw wojskowych i morskich. 

Petersburg, (P) W dniu 28 listopada wyje- 
chali do Carskiego Sioła minister Lamsdorf, mi- 
nister Najwyższego Dworu Fryderiks, minister 
wojny Rediger i naczelaik sztabu głównego Po- 
licyn. Nazajutrz wyjechali wszyscy ministrowie 
i głównodowodzący na narady pod przewodni- 
ctwem Wittego. 

Odesa (P). Ogłoszono odezwą naczelnika 
miasta o zamknięciu uniwersytetu Noworosyj- 
skiego z powodu nieustaonych zebrań z udzia- 
łem osób obcych w salach uniweraytetu, które- 
go strzeże wojsko, 

Slużba domowa zastrejkowała. Strejkujący 
chodzą po mieszkaniach i wypędzają ałażbę, 

Mitawa (R). Generał - gubernattr zabronił 
wszelkich zebrań po wsiach. 

Kowno (R). Dyrekcya szkół ludowych sta- 
ra się o natychmiastowe wprowadzanie do szkół * 
języków miejscowych i używania rodzimego ję- 
zyka uczniów przy wykładach w szkołach ludo- 
wych, oraz obsadzanie posad nanozycieli w tych 
szkołach siłami miejscowemi bez różnicy wy- 
znań. W gubernii wzmaga się ruch przeciw 
szkole rosyjskiej. 

Kazań (R). Kazańska agencya telegraf czna 
donosi, że w gubernii zawiązała się nowa par- 
tya polityczna carystów. 

Mińsk. (P). W majątka brabiny Tyszkie- 
wiczowej w miasteczku Gurodok w pow. mińskim, 
wlośsianie samowolnie tra las. 

Wolsk. (R). Otrzymano fu rozporządzenie: 
ministra spraw wewnętrznych, aby natychmiast 
zaprzestano wydawania pożyczek na żywcość 
włościanom, którzy zostali oddani pod egi za 
rozruchy i grabieże. 

Orzeł. (R. W powiecie orłowskim ro-po- 
ezęły sę ruchy agrarne. Spalono folwark Szeni- 
ga, stajnie i obory oraz w majątku Błochina i 
ekonomii T'giakowa. Wysłano tam kozaków i 
piechotę. Czynią się starania o uzbrojenie po- 
lieyi w karabioy. 

Humań (R). Wezoraj sądzono w izbie są 
dowej kijowskiej sprawę włościan o opór woj- 
skom podczas rozrachów zgrarpych. Sprawa trwa. 
dalej. 

Wilno, (R). Zawiesili pracę robotnicy wszyst- 
kich miejscowych tartaków. Żądania wyłącznie 
ekonomiczne. 

Batum (P.) Z powodu przewożenia zwłok 
zabitego w Odesie studenta Kuldiaszfili w mieście 
wszystko zamknięte. W kondukcie pogrzebowym 
uczestniczyły wszystkie organizacye ze sztanda- 
rami czerwouemi, Rszerwistów pułkn chersoń- 
skiego uwolniono. 


Zbierajcie!!! 
Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 


ści, papier, szkło i t. p. przedmioty. 


Zgłoszenia przyjmują firmy: „Królikowski* —Piotr- 

kowska 124, „Kasprzykowski — Piotrkowska 284, 

„Ake. Tow. Gostynski i S-ka*— Piotrkowska 68, „Li- 

piński*—Nowomiejska 1, oraz p. Zaborowski—Wi- 
dzewska 50. 


Prosi o to 


KOMITET PRZECIWŻEBRĄCZY. 


1503 
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Rodzinę, przyjaciół i znajomych zawiadamiamy o zgonie naszego ukochanego 


ROZWÓJ — Piątek, dnia 1 grudnia 1905 r. 


$ ra 


Edwarda Eisnera, 


który zmarł dzisiaj o godzinie 6 rano, w wieku lat 50, po ciężkich cierpieniach. 


Wyprowadzenie 


żalobnego przy ul. Widzewskiej 172 na stary cmentarz ewangelicki. 


Stroskana rodzina. 


drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę, o godzinie 2 po południa, z domu 


Towarzystwo Dorażnej Pomocy. Lekarskie, 
Ogólne zebranie 


członków Towarzystwa odbędzie się d. 14 grudnia r. b. o godz. 8'/, wiecz. w lokalu 
Towarzystwa Lekarskiego (Dzielna 31). 

Porządek dzlenny: 1) wybór przewodniczącego, asesorów i sekretarza ogólno- 
go zebrania; 2) rozpstrzenie protokułu Komisyi rewizyjnej; 3) rozpatrzenie i zatwier- 
dzenie sprawozdania za r. 1905; 4) rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu na r. 1905: 
5) wnioski Zarządu i członków; 6) wybór trzech członków Zarządu zgodnie z $ 16 
ustawy i 7) wybór trzech członków Komisyi rewizyjnej. 

O przybycie na powyższe zebranie uprasza pp. członków 


Zarząd. 


UWAGA. W razie nieprzybycia wymaganej przez. ustawę liczby członków. 
ogólne zebranie odbędzie się w drugim terminie d. 28 grudnia r. b., o tej samej go- 
dzinia i w tem samem miejscu i jako tako będzie prawomocne bez względu na licz- 
bę obacnych. 1580—1 


Cyrk bigetto Francni Truzzi. 


przy rogu ulic Zawadzkiej i Pańskiej. 1586 

Dziś w p'ątek, d. 1-g0 grudnia 1905 r. E 

wielkie efektowne przedstawienie, 
składające się z 3 ch oddziałów, ze współudziałem wszystkich artystów i artystek. 
Pierwszy występ akrobatów-ekwilibrystów BRACI BERTOLDI. 

Pierwszy ræ! „Tableau“, wykonane | Pierwszy raz! „Skoki małp“ na najmniejszych 
przez 18 pięknie tresowanych w święcie miniaturowych koniach, wyprowa- 
komi, wyprowadzonych przez dy- dzonych przez Ssłycnego tresora wszelkich 

ADI cyrku p. G. F. Truezi. Rare BE Kozłowskiego. 
powyższem przedstawieniu przyjmie udział cała trupa. i «4 

Na zakończenie Biayai raz wielke komiczna pantomina p t. „Don Kiszot . 

Zapowiedź: W sobotę wielkie przedstawienie w zupełnie nowym programem. 
W niedzielę 3 gradnia 2 wielkie świateczne przedstawienia o g, 3 popoł. i 8'/, wiećz. 


Ubranie dziecinne z trwałego mate- 
ryału i najnowszego fasonu rubli 325. 
Ubranie uczniowskie w dobrym gatunku 
rb. 730. Szynel uczniowski z ciężkiego 
kastoru. 1 na wacie rb. 16.50. Paltocik:» 
dziecinny na waceje z futrzanym kołnie- 
rzem rb. 750, wszystko z czystej wełny u 


. EMILA SCWECHLA, Piotrkowska 98. 


Wyszła z domu dnia 28 listopada 
o godzinie 1 po południa ze wsi Mąże- 
nia dziewczyna /0-cio letnia, na imię 
Helena Wożnicka, blondynka, oczy nie- 
bieskie, ubrana w suklenkę niebieską bar- 
chanową, pończochy czarne, buciki żółte, 
na głowie miała chusteczkę w kratkę 
czerwono-granatową, okryta w chustkę 
jasną. Rodzice proszą o łaskawe odpro- 
wadzenie ją na wieś do Mażenina, lub 
też na ul. Wysoką nr. 24 do Kasprzaka 
w m. Łodzi, 1582—3—1 


KRAWIEC 


Damski, Katolik, 


pierwszerzędny z Warszawy, robi okry- 
eia damskie i kostyumy, fasony kształtne, 
wykończenie artystyczne. 


Ulica Spacerowa M 31- 3565-3-2 


Zaginąl piesek 


biały z czarnemi płamkami na uszach 
oraz na lewem oku, z obciętym ogonem. 
Uprasza się o odprowadzenie za wyna- 
grodzeniem: Nowo -Spacerowa nr. 3), 
Tattersal. 1580—3—3 


Wyprzeda 


UBIORÓW DZIECIĘCYCH 


w magazynie 


A. PAWLIK 


Piotrkowska 69 
rozpcczęła się od dzisiaj. 1575-3-2 


Wyprzedaż 


Wyprzedaż 


N 
a 
5 
w 
N 
[e 
E 
EJ 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ni 38 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. 0-15 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6. 


Di. L. ErMNSKI 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 


Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. 1420-1-23 


Ulica Południowa M: 2. 


Dr. L. PANKANOWAKI 


powrócił 
Piotrkowska 36 260 


Godziny przyjęć od 10—11 przed połud- 
niem i od 5—6 po południu: 1577 6:4 


Or: A. Grosglik 


Choroby skórne, wenaryczna 
i meczopłciowe. » 
04 8'/,—11'/, r, 6—8 wiecr., panie 5—6 


popoładaiu. 
W miedziele 1 święts 9 r. do 1 pop. 
Ce 


Iniama 28. 1308-4-171 


Ważne dla Pań! 


E. KOZIOŁKIEWICZOWA 
posiadająca patent cechowy, uczy kroju 
angielskiego i szycia. Ceny przystępne. 


i Przyjmuje również uczenice do kwiatów, 


kapeluszy i hafta. 
Przejazd % 14 


Piekarnia 


warszawska W. Władymirskiego na Sta- 
ro-Zarzewskiej nr. 39 z powodu słabego 
zdrowia właściciela do sprzedania zaraz. 

158 - 


Drobne ogłoszenia. 


skanas, p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne.. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
prawnych, próśb i podań do wsżelkich 
władz. > __2006-24-5 


A A Osoba poszukuje przepisywania 
«*"* w języku polskim i rosyjskim. 
Oferty w Administracyi „Rożwoja* pod 
„Przepisywanie“. 172—d 
Fortepian czarny z mechaniką angiel- 
ską, 7 oktaw, do sprzedania za 150 .rub. 
Mikołajewska 30 (stróż wskaże). 205122 


Jętdo wynajęcia pokój, przy familii z 
całodziennem utrzymaniem lub bez nie- 
go. Wiadonosć, Długa nr. 4 ię: 16. 

2061—3—1T 


1528—3—1 À 


1 
| 


U Zeii i fotel bujany, bardzo tanio. 


/ ju* dla „Korepetytora”. 


M: do sprzedania. Wiadomość, Brze- 
zinska nr. 41. 2060—3—1 


Mega do sprzedania, ul. Mikołajew- 
ska nr. 67. 2042—6—3 
soba inteligentna w średnim wieku 
pragnie przyjąć miejsce do samodziel- 

nego prowadzenia interesu lub do zarzą- 

dzania domem. Oferty pod lit. W. Z. B. 
iz a AOÓÓÓÓE 

poszukuje sią w bliskości Nowego Ryn- 
ku 3 pokoi z kuchnią i wygodami, 

zaraz, Oferty proszę składać pod lit 8. 8. 

w adm. „Rozwoju“. —2010 6-6 

Przybłakał się pies duży maści szarej. 

Odebrać można w 1 cyrkule. 2044-3-3 
otrzebny pisarz w średnim wieku od. 
1 lutego, znający dokładnie język ro- 

syjski i polski. Oferty pod lit. A, A. 

w Adm. „Rozwoju“. __2050-2—2 

pokój kawalerski przy rodzinie, wspólny 
przedpokój, Nawrot 51, II piętro, mie: 

szkania nr. 10. 2039 -8.— 2 

potrzebna zdolna staniczarka, do pra- 
cowni sukien „Maryi“. Ul. Mikołajew: 

ska nr. 39 m 17. 2059—3—1 

przechodząc ulią Piotrkowską od Ce- 
gielnianej do Nawrot d. 80 po potu; 

dniu zgubiono kołnierz karakułowy dam- 
ski. Uczciwy znalazea raczy odnieść za 

nagrodą rb. 5 na ul. Benedykta 7 m. 4. 

20 


Sklep sp 
raz do sprzedania, lub też całe urzą- 
dzenie. Wiadomość Konstantynowska 1 
2053- 


G todoittecnnalog poszukuje korepety- 
cyi Zgierska 16 m: 5, C. G. 201255 


czeń 7 kl. szkoły przemysłowo roko- 
dzielniczej poszukuje Korepetycyi. 
Oferty proszę składać w Adm. „Rozżwo- 
2014 3 
Waiora z dwojgiem dzieci bez środków 
do życia prosi o wzięcie na pewien 
czas (choćby na zimę) starszego chłop 
czyka, mającego trzeci rok, Adres: Fa- 


| bryczna nr. 2 (róg Widzewśkiej) trzecie 


piętro mieszk. 49 Władysława Przyby- 
tek, 204t—3-3 
Za lub od Nowego Roku do wyna- 
jącia 2 pokoje z kachnią, z wodociąg- 
iem | zlewem w czystym i spokojnym 

omu na parterze. Wysoka 28 m. 3. 
2040-3 3 


Zesina paszport na imię Leona Bur- 
chardt, wydany z gminy Lubochnia, 
powiatu rawskiego: 2045-3-2 
Z*ginety papiery czeladnicze piekarskie 

na imię Karola Majewskiego, wydane 
przez majstra Juljana Szmita w Pabia- 
nieach. _2046 2-2 


2049—7—2 
aginął paszport, wydany na imię Auga- 
sta Stopczyk przez magistrat m, Ło: 

dzi. 2055—3—2 

gasineta karta od paszportu na, imię 
Maryanny Drążek, wydana z fabryki 

Rozenbiata. 2056-1 

powodu wyjazdu sprzedam fortepian 


Ulica Główna nr. 52 m. 2. 2036-3.2 
gena paszport na imii ZE Gry- 
ciuka, wydany przez Narojskiego, wo- 
łostnego starszynę. _ —_ 20253-3 
Zan sklep spożywczy do sprzedania. 
Pańska 77. "+ 2027—3—3 


8 ROZWÓJ. — Piątek, dnia 1 grudnia 1905 r. 


Wszystkim, którzy pragną listy í. t. p. pisywać bez błędó 


ułożonego przez W. Kokowskiego, a zawierającego zgórą 32)! 
Cena I rb., w ozdobn oprawie 1.50, z przesyłką za zaliczeniem 1.80, w opra 


"wi | 
Sklad Artgkaliw spopalnyeh Towarzystw 


«B. Block 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


£ Krzysztof Brun 


i SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 

Dźwigi „Otis“: 
Maszyny do pisania „Remington 
Wagi amerykańskie „Fairbanks“: 
Biurka amerykańskie Derby‘: 
Welocypedy amerykańskie „Qleveland" „Rambler“ 
Szafki składane „„Wernicke'ć 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe ,„Wellsa* 
Segregatory „„lmperiąl.*£ 

Zastępca na Łódź i okolice 1058 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta X 3. 


me 


X 347. 


(Obwieszczenie. 
Dyrekoya Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi 


Wobec wzrastających w ostatnich czasach zaległości w opłacie raty 
majowej 1905 roku i niewzruszonej konieczności dopełniania terminowych 
wypłat przez Towarzystwo Kredytowe za kupony ubiegłe i listy zastawne 
wylosowane, Dyrekcya zmuszoną się widzi podać do publicznej wiadomo 
ści stowarzyszonych, w własnym tychże interesie, aby ciążące ich nieru- 
chomeści opłaty, zaległe od pożyczek, jaknajśpieszniej do kasy Towarzy- 
stwa uiścili, po udzieleniu bowiem podwójnych ulg, odnoszących się do 
pomienionych zaległości, to jest po zredukowaniu ich z funduszu prze- 
wyżki kapitalu zasobowego i rozłożeniu części takowych na 6 półroczy, 
na mocy specyalnego Najwyższego zezwolenia, wszelkie środki ulżenia 
dłużnikom już ostatecznie wyczerpane zostały. Zalegające zatem nieru- 
chomości z konieczności muszą być dalej wystawiane bezzwłocznie na 
sprzedaż publiczną z narażeniem dłużników na znaczne koszty, jakie egze- 
kucya za sobą pociąga. 

Co się zaś tyczy zapłaty wymagalnej raty listopadowej 1905 roku, 
to termin do składania podań o rozłożenie i odroczenie zapłaty takowej 
ua 6 półroczy przez stowarzyszonych, którzy ponieśli dotkliwe straty 
w ostatnich czasach, ustanowiony został do dnia 20 grudnia r b. n. st 

Z uwagi atoli, że fundusz, przeznaczony na odroczenie powyższej 
raty już wyczerpany został do wysokości około rb. 50,000, Dyrekcya 
nadmienia że z odroczenia długu, z reszty ustanowionego funduszu, ko- 
rzystać będą mogli tylko najbiedniejsi i dotknięci największemi stratami. 
Dla oszczędzenia zarem stowarzyszonym niepotrzebnego kosztu i zachodu, 
a członkom Władz Towarzystwa zbytecznej pracy przy sprawdzanin strat 
ha gruncie nieruchomości, pożądanem jest, aby podania wpływały tylko od 
osób, mogących dokładnie udowodnić poniesione straty. 


Za Prezesa I. Poznański. 
Dyrektor Biura L. Gajewicz. 
Łódź, dnia (8) 21 listopada 1905 roku. 


1555-1-1 


Jioeseneno Iiemsypowe. Top. Joge, 18 Hon6pa 1905 r. 
Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd X 8. 


„SŁOWNIKA ORTOGRAFICZNEGO JĘZYKA POLSKIEGO“, 


znaczniejszych ksiegarniach w Królestwie i Galicyi. Nakład księgarni LUDWIKA FISZERA. 
Łódź, Piotrkowska Nt 48; w Warszawie: Bielańska Ne 9. 


| GM 


Inżynier 


K. $poliński 


jw, polecamy nabycie 


000 wyrazów. 1423.3.3 
wie 1 8%. Na składzie we wszystkich 


Św. Benedykta 10. 
Telefon 978 (Cz. Górski). 


Expertyzy techniczne, nadzór 


Zgglnąt paszport na imię Stefanii Han- i 
fabr., porady, plany. 1403 


ke, wydany z gminy Lubola pow. tu- | 
reckiego. 2026—3—3 


Drugie Łódzkie Towarzystwo Pożycz -Oszczędnościowe 


dokona, w swoim lokalu biurowym, 


wyboru pelnomocników 


przez ogół członków, podzielonych na 10 grup, które mają odbyć swe zebrania 


1585-1 


W dniach niżej wymienionych miesiąca grudnia roku bieżącego: 


1-sza grupa d. 1-go o godz. 7 wiecz., ewentualnie d. 2go. o godz. 7'/, wiece., 
jeśli pierwsze zebranie nie będzie kompletne; 
2-ga grupa d. 2-go o godz. 7!/, wiecz., ewentualnie d. 3-go o godz. 3 po pot., 


acia „ 3-g0 » 3 Po poł, = 4-go » T Wwięczą 
Eta” „ 4-g0 = 7 wiecz., A 5go " Tja wiecz., 
5 ta 4d 5go „ 7/4 wiecz, U 6-g0 7 wiecz, 
6ta " 6-g0 ` 7 wiecz, = 17:g0 = T/y Wiecz , 
7-ma `p 7.go 4 T/a wiecz., an 8go s 3 po poł, 
8mu y 8 go » 3 po poł.,— 3 9go « T/a wiecz , 
9-ta y 9g n Tjrwiorz, S 10 go » 8 po noł., 
10 ta w 10 go w 3 po pol, m 11-g0 2 7 wiecz. 


Buro Wyszukiwania Pracy. ir 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro umieszeza robotników, tkaczów, przędzalni- 
ków, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieślów, ofi- 
cyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszęlką służbę folwarczną, 
oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydziału prosi nprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


m od nieszczęśliwych wypadkow u082- 
Robotników s se wiwiow 
(Związec Fabrykantów). Oddział 

w Łodzi, Wólczańska 10, St Świ ik, Telefon Nr. 717. Związek Fabrykan- 
tów broni interesów wzajemnych bez agentów. Dotychczasowa rezultaty wskazują, 
że po Og. Zgromadzeniu składki ulegną dalszej znacznej obniżce. 1500-25 7 


a OG ta ŁA 


Dotwptdwran biano 
wupiinianiju W AGNET 


B w Łodzi, ulica Piotrkowska 121. 


Ma natychmiast do umieszczenia: nanozycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny polooai 
buchalierów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszeł- 
kiego rodzajn służbę domową, tylko z dobremi świadectwami HE 
rokomendujo. 685—r—25 


PR 
Od Administracyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 
1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- 
strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- 


Dla pronu- | Dla ntepre- 
meraterów |numeratorów 


Rb. kop. | Rb. kop 


bnej z libroitu 1 20 1 % 

w broszurze 75 1 50 

2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 
3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 
4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 
5) R. Horowiczowa: zyciorys Adama Mickiewicza 7 30 


6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 
Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek „odrazu 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


